
G A Z E T A

Wielkiego

P O Z N A N S K I E  G O.
Nakładem D r u k a rn i  Nadwornej W. De/cera i  Spółki. — R edaktor: A . W unnoutki.

J\B  9 0 S *  W Sobotę  dnia 11. Listopada. 4 8 4 1 3 *

Wiadomości krajowe.

Z P o c z d a m u ,  dnia 7 . Listopada.
J . C. W . W . K s i ę ż n a  H e l e n a  R o s s y j -  

s k a z ilostojnenii córkami swcmi J J .  C C . W W . 
W W . Księżuiczkami M a r y ą ,  E lż b ie t ;*  » 
t a r z y u ą  dzisiaj do Petersburga odjechała.

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  duia 2. Listopada.

W  sali T e a t r u  f r a n c u z k i e g o  mówiono 
wczoraj dużo o przeniesieniu tegoż teatru, le
żącego w bliskości pałacu R oyal, gdyż na przy
padek ognia wielkiby się wszczął pożar. O  spra
wie tej mówiono także podobuo przed kilku 
dniami w radzie ministeryalnej, j jak powia
dają , postanowiono, że gdyby K ról przed 
pełnolctniością Hrabiego Paryża umrzeć miał, 
Książę Nemours jako Regieut zamieszkiwać ma 
palais R oyal, i że gmach teatrow y do mieszka
nia jego wciągniony będzie. w  takowym 
razie zdaje się, że młody Król i brat jego, ja
ko też sUyjowie i cała familia królewska w Tu- 
•leryach i nadal mieszkać będą. C o do korne- 
dyi francuzkiej, przeniesionoby ją zapewne na 
plac Petits Peres, w miejsce, gdzie się teraz war
sztaty messażeryi królewskich znajdują* Nowa 
sala, mająca być kosztem rządu wystawiouą,

miałaby trzy w chody, jeden z placu Petits 
P e re s , drugi z ulicy V iv ienne, a trzeci z ulicy 
N otre Dame des Yictoires. Dodają tak ie , i c  
na przyszłem posiedzeuiu przełożony będzie 
Izbom wniosek do p raw a, ku otrzymaniu pie
niędzy potrzebuych do wykonauia planu tego.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. Listopada.

Jedną z głównych kw estyi, nad którą się 
w obecnych stosunkach Anglii przede wszys- 
tkiem zastanawiają, która wszystkie stronnictwa 
bez ustanku zajmuje, jest kwestya wolnego 
handlu. W  skutek mnożącej się ludności od
danej fabrykom , jako też koukurencyi krajów  
zagranicznych, rozwiązanie tego pytania coraz 
kouieczuiejszem się stało, gdyż systemy mo- 
nopolue sprzeciwiają się teraz wymianie tow a
ró w , a żądania rękodzielników, aby żywność 
była  tańsza, mocny znajdują opór w rolnikach. 
Rozległe poruszenia na obudwóch stronach za
mieniły prawie kraj cały w dwa nieprzyjaciel
skie oboz v, a podsycane przez to strounictwo w y
wołało wzajemną nienawiść i pogardę. Zdaje się 
przeto być rzeczą nieodzowną, wynałeść środek 
pojednaw czy, k tóryby  przeciwne sobie inte- 
ressa partyi pogodził, gdyż dla dobra kraju 
mogłoby się to stać niebezpiecznem, gdyby 
jedna partya z systemem swym| przezwyciężyła. 
M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  dziennik whigowski, 
mieści w sobie bardzo umiarkowany artykuł, 
w którym  dochodzi, czyliby zastosowanie sy-
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elemu handlu wolnego interessów tych nie p o 
godziło: zwiastuje on zarazem bliski koniec 
jiieprzyjaźni niweczących siły kra jow e i poda
n ie  sobie rąk  między towarzystwem rólniczem 
a Anti-corn-law-leaguc. Powiada o n :  »Aż do 
ostatnich czasów miały agitacye wyłącznie tylko 
charak te r  klassowy i polegały na zapalczywych 
w alkach  ubiegających się inleressów. R oln i
c tw o  i fabryki stały naprzeciw siebie jak dom y 
Y o rk  i Lancas ter ,  a zwolennicy jednej i dru- 
gie'j s trony prześladowali się najzgryźliwszą nie- 
przyjaźnią. Miotano na siebie potwarzanie, jak 
to  zw ykle  w namiętnych walkach: » s z l a c h e -  
c k i  s k ą p i e c «  słyszano z jednej,  . . p r o s t y  
s p i s k o w i e c . .  wołano z drugiej s t r o n y , a ka
ż d y  srożył się na drugiego, jak  g d y b y  u ro 
dzeni nieprzyjaciele. W szy s tk o  to minęło. 
Rolnik  zastanawia się teraz nad zasadami poda- 
nem i przez fabrykanta ; fab rykan t przyznaje, 
że rolnictwo ważnym jest żywiołem państwa. 
R y ć  może, że walka potrwa jeszcze przez czas n ie
jak i ,  ale ponieważ cały  naród przedmiotem 
tem zajął sie szczerze ,  przeto spodziewać się 
należy ,  że uiedalekim jest czas, w którym spór 
przez  połączenie partyi obudw óch na nowem 
skończy  się polu. Rezultat ten winni jesteśmy 
dwom tow arzystw om , które się  na pozór w zu- 
pelliie przeciw nych zamiarach utw orzy ły .  R o 
y a l -Agrikultural-Society of England  utworzyła 
się końcem zapobieżenia k o n k u re n c y i ; dopro 
wadzi ona niezadługo rolnictwo do tego, że się 
konkurency i nie trzeba będzie obawiać. Anti- 
co ru  law leangue powstała z jednym  w yrażo 
nym  celem zniesienia p raw  zbożow ych ,  bez 
względu na inne rzeczy; nie spocznie ona teraz 
p ie rw ej,  aż niesie m onopol cukru  równie jak  
zboża, i systemowi handlowemu da pewną pod
stawę. .. W  dalszym ciągu tegoż artykułu na
s tępuje  charakterystyka obudw óch  towarzystw. 
T w ó rc y  tow arzystw a rolniczego, jako Książęta 
Buckingham i C leve land , nie myśleli,  jakie 
ono przyniesie korzyści;  uważali je oni za k o 
n ieczny  dodatek do praw  zbożow ych, n pa
trząc z obawą na wzrastającą liczbę mieszkań
ców , podobnie do Holondczyka,  który z poza 
tam swoich wygląda na przybierające morze, 
pilnowali najmniejszego o tw oru  w wale swoim 
o b r o n n y m , w prawic cła zbożowego. Ale 
z łona tow arzystw a powstali wielcy opiekuno
wie rolnictwa angielskiego, Puseyow ie ,  Kem- 
ber leyow ie  i R b am pw ie ,  ze systemami swemi 
poprawiającymi pługi i mierzwienie, powstał 
L ieb ig ,  Buckland albo J o h n s to n , owi nielubie- 
ni uczeni "Doktorowie., z naukow ein  zastoso
waniem ziemi, a tak towarzystwo rolnicze do

dwóch razem prowadziło  celów: w ykzaało  ono 
op łakany  stan angielskiego rolnictwa i zarazem 
cudow ne rezu l ta ty ,  wynikające ze zręcznego 
zastosowania teoryi naukow ych. Miejsca, któ
ra  p rzed tem  nic nie w y d a w a ły ,  przynoszą te
raz  obłite p lony , a p rzewyżka ta w  p rodukcy i 
znajduje ujścia w obw odach  fabryk owych. Sir 
R. Feel ip roferor  Buckland uznali to sami n ieda
w no  na posiedzeniu tow arzystw a rolniczego. 
D la  tego mówi M o r n i n g - C h r o n i  c l e ,  p ra
cuje tow arzystw o ow o dla celów związku Anti- 
co rn-Iaw -league; gdyż ulepszenia dostarczają 
więcej i tańszego z b o ż a , a te znów dla celów 
tamtych. Nie długo p o trw a ,  a Dr.  Buckland 
i P. C obden  podadzą sobie ręce ,  i sprowadzą 
jedną z największych zmian w  społecznych 
Auglii stosunkach.

Pomimo, że agenci rządowi znaczne ilości 
zakupowali papierów, nie nastąpił jednak  ża
den ruch w iuteressach giełdowych. Zapewniają, 
że w y b ó r  Pettisoua by t tej stagnacyi powodem. 

H i s z p a n i a.
D nia  24 .  Październ. galicyjskie miasto Yigo 

podniosło się przeciw rządowi. W y p a d e k  ten  
sięga daleko, i jak  jasną jest rzeczą Za granicą 
ukar tow any  został. Generał Espartery , D on  
Martin Iria r te ,  k tó ry  po upadku  exregeuta udał 
się bvł naprzód  do Paryża, a następnie do L on
dynu, kusił się już dnia 12. z. m. załadować do 
V igo , czujność władz jednak była mu na p rze 
szkodzie w w ykonan iu  planów jego, dla tego 
musiał aż do L izbony  odbyć  podróż parosta
tkiem. Ztamtąd oddalił on się dnia 2 0 . ,  i p rzy 
b y ł  dość wcześnie do V igo, b y  stanąć na czele 
tamecznego powstania, które jak się zdaje, wielką 
część Galicyi za sobą pociągnie. W  sąsiedniej 
Asturyi również sposoby  myślenia nie korzy -  
stnemi się okazują dla teraźniejszego stanu rze 
czy. W  malem miasteczku Tiueo już nastąpiło 
Pronunciamiento, a w O viedo  s tronnicy tera
źniejszego rządu widzieli się być  zmuszeni u tw o
rzy ć  batalion bezpieczeństwa dla strzeżenia p u 
blicznego porządku. D o  tego wszystkiego łą
czy się wątpliwy sposób myślenia prowincyi 
północnych, k tóry  się w prawdzie w ostatnich 
dniach nie bardzo  jasno objawił,  k tóry  Wszakże 
według zdania tych co tameczne stosunki k ra 
jow e dobrze zna ją ,  stać się może p o w o 
dem największej obaw y o pokój i spokojność: 
Hiszpanii. W e d łu g  wiarogodnego zapewnienia 
w  kraju  Basków i w Nawarze gotują się w naj
większej spokojności i z wielką ostrożnością do 
powstania, które jeszcze przed końcem tego 
roku  wybuchnąć ma i które łatwo jeszcze inne sku
tki mieć może,jak zwalenie minisleryum lub rządu.
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C i  z nieprzyjaciół regen ta , k tórzy  takich i p o 
dobnych  w ypadków  sobie życzyli,  mogą sobie 
wiuszowaó szczęścia, iż się p rzyłożyli  z swe'j 
s t rony  do wypędzenia Esparlery , ci zaś, którym 
idzie o publiczny porządek, muszą teraz tein 
lepiej po jm ow ać, iż przez ostatnią rewolucyą 
sprawie swojej śmiertelny zadali cios.

Z Barcelony dzisiaj nic nowego się nie do
wiadujemy. W  Geronie przyniesione przez 
wysłanych  posłańców wiadomości dostateczne 
spraw iły  w ra że n ie ,* b y  powstańców  zmusić do 
tego, że poddać się zobowiązali, jeśliby im 
pozwolono bezpiecznie się oddalić. Ostatnia 
konferencya odby ła  się dn. 26 .  o godzinie 1 le j ,  
a że ona do żadnych nie doprowadziła rezulta
tów, kroki nieprzyjacielskie rozpoczęły się n a 
tychmiast na nowo. Nazajutrz zrana Priui kazał 
szturm przypuśc ić ,  ale bez skutku. Powstańcy 
w  Figueras i Hostalrich kazali za rów no oświad
czyć G enerałowi Priin, iż się poddadzą pod 
warunkami z G ero n y  podanemi.

S z w a j c a r y a .
N adzw ycza jny  dodatek do S t  a a t s  z e i  t u n g 

Szwajcaryi katolickiej donosi z L ucerny  pod 
d. 20 .  P ażdz . : »Po naradzie sześciogodzinnej
uchwaliła dziś wielka Rada Lucerny  jednogło
śnie ( 8 7  głosami przeciw 7 )  na wniosek rady  
rządzącego kantonu i Kommissyi wielkiej R a d y  
co następuje:

I. Na podstawie podanej przez poselstwa 
Stanów Lucerny,  U ri ,  S chw yz, Unterwalden, 
Zug i F re iburg  na d. 3 1 .  Sierpnia do p ro tokułu  
związkowego sejmu, w sprawie klasztorów ar- 
gowskich protestacyi,  ma być w ydana  wspólna 
odezwa do związkowych Stanów, równie jak 
i do wszystkich mieszkańców S zw ajc ary i , w k tó
rej mianowicie popełniona przez pomienioną 
uchwalę sejmową na Związku i na wyznaniu ka- 
tolickiem krzywda będzie skreślona, izażądanem 
będzie od szwajcarskich S tanów nieodzowne 
naruszonych  związkowych i konfessyjnych praw 
przywrócenie.

W tern oświadczeniu w yrazić  należy, że je- 
źliby temu sprawiedliwemu żądaniu zadość nie 
uczyniono, i jeźliby większość S tanów uchyliła 
się od powinności utrzymania Związku i przy 
zerwaniu  tegoż związku pozostała, tedy  zastrze
ga sobie dalsze mające nastąpić krok i,  które 
Związkowi słuszne zdawać się będą.

II. W ie lk a  Rada obierze w ydzia ł,  k tó ry  
z wydziału tych Stanów, które się do u trzym a
nia ar tykułu  XII. traktatu związkowego d. 13. 
Sierpnia ostatnią razą stanowczo i przeciw nie- 
zgadzającej się z Związkiem uchwale zastrzegły, 
będzie się zgromadzał, powyższą odezwę ukła

da ł ,  i przedsięweźmie takie środki i naradzi 
się uprzednio nad takiemi rozporządzeniami 
Stanów, k tó reb y  pomienioną spraw ę do p r a 
wnego i z żądaniami Związku zgodnego celu 
doprowadzić zdołały.

III. Następnie Rada rządzącego kan tonu  zo 
staje upoważniona uorganizować zbrojną siłę 
kantonu L uce rny  dla zapobieżenia mogącym 
nastąpić zaczepkom , do czego jej po trzeb n y  
kredyt kassy krajow ej o tw orzony  będzie.

G r e c y  a.
Z  A t e n ,  dn ia  2 0 .  Października.

(G. P .)  —  Nareszcie Sir E. Lyons jak i P. 
Piscatory' otrzymali od  rządów swoich now e 
do zmienionego po d. 15 .  W rześn ia  położenia 
kraju  ściągające się instrukcye. S tosownie 
do tychże, jak  już przewidywano, oświadczył 
p ierwszy z nich rządowi greckiemu, że Anglia 
rewolucyą samą przez się gani, ale ją jako speł
n iony  fakt p rzy jm uje  i uznaje. R ów nie  F ran -  
cya według notylikacyi Pana Piscatori rew olu 
cyą  jako f a i t  a c c o m p l i  uznała i skutki jej 
poprzednio adop tow ała , żądając wyraźnie, że
b y  Król wszystkie d. 15. W rz eśn ia  dane p rzy
rzeczenia spełnił, ponieważ w tym ty lko razie 
na pomoc F rancy  i liczyć może, k iedy na p rzy 
szłoś życzeniom i potrzebom narodu  swego od
powiadać nie zaniecha. W  tymże czasie n ad 
szedł inny, wszelako jeszcze przed nadejściem 
do Anglii wiadomości o rcwolucyi wrześniowej 
spisany protokuł konfereucyi londyńskiej, w k tó
rym  całkowitej w ypłaty  zalegającej jeszcze p ro-  
wizyi i sum am ortyzacyjnych od rządu grec
kiego żądają. J a k b y  to teraz uskutecznić się 
dało, nie pojmujemy z a p r a w d ę ,  k iedy w szy
stkie kassy p różne ,  handel zatamowany i rząd  
nie jest w stanie tyle uczynić, ile b y  zapew ne 
uczyn ił ,  gdy b y  ostatnie przesilenie prawie we 
wszystkich źródłacli dochodów' państwa nie 
sprawiło takiej, zaiste nie przemijającej stagna
c j i .  Pi zez odesłanie zeszłego lata 1 miliona 
f ranków na odrachuuek , rząd ówczesny n ie  
ty lko dobre'j dowiódł chęci lecz doświadczył 
tez możności, ab y  się z obowiązków przy ję tych  
stopniowo w yw ięzyw ać; zobaczym y, co G re-  
cya teraz po osiągnieniu « w olnośc i« i mając 
kartę uczyni. Dotychczas wolność ta objaw ia  
się ty lko przez niesłychaną nienawiść przeciw  
wszystkiemu, co jest niemieckiem; nie przesta
jąc na dowodach  wstrętu  ku Bawarczykom, 
zaczynają już widocznie poniżać i prześladować 
A tistryaków  i P rusaków ; wśród takowych o k o 
liczności poby t dla Niemców by łb y  istotnie nie
znośnym , g d y b y  szczęśliwa powolność chara-
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kteru niem ieckiego n ie  b y ła  o  ty le  zdolną do  
ponoszen ia  k rzyw d  w szelk ich .

K alergis z ło ż y ł sw oję  attencyą Posloua pięciu  
m ocarstw  i w ed ług  pogłoski w szęd zie  sw o je  po
stęp ow an ie  w  dniu 15 . W rześn ia  p od  n iebiosa  
w y n o s ił ,  jako czy n y  w iekopom nego bohater
stw a. P . Katakazi ostatuiem i czasy  bardzo za
m y ś lo n y ;  zdaje s ię ,  iż czu je , że  postęp ow an ie  
jego  w  A tenach duchow i instrukcyi jego w brew  
b y ło  przeciw ne. Z e trzy  konserw atyw ne m o
carstw a , tego co  się s ta ło , n i e  p o ch w a lą , p o 
czytu ją  tu rzeczą pew ną. Z najw iększą jednak
ż e  ciek aw ością  w yglądają postanow ień i k roków  
gabinetu rossyjsk iego . S łacya  trzech m ocarstw  
o p iek u ń czy ch  przez p rzyb ycie  angielsk ich , 
rossyjsk ich i i francuskich okrętów  w ojennych  
w zm ocn ioną  została.

Z d n i a  2 1 .  P a ź d z i e r n i k a .
J eśli w  ob ecn ych  stosunkach nadzieja na 

p rzy sz ło ść  nie zg inęła , najw iększą w  tym  
w zg lęd z ie  zasługę przypisać n a leży  godnem u i 
m ądrem u w zięciu  się króla. G otow a jego sk łon
n o ść  oddalenia daw niejszych doradzców , ułność  
którą p o łoży ł w  n ow ym  porządku rzeczy , w ła
dza którą przezto nadał ministrom 15 . W rześn ia , 
godn ość i su ro w o ść , z  jaką odrzucał w szelk ie  
p la n y  r e a k c y i,  n a reszc ie  jeg o  ośw iadczen ie,
p rzez  które n iejako  sam postaw ił się na czele  
p oru szen ia , w szystk o  to razem w zięte  jest d o 
w od em  tego cośm y dopiero p ow ied zieli. N a 
ró d  też zasługi te uzuaje; w szęd zie  jeden i ten 
ż e  sam jest g łos za  królem , on stał się m ężem  
k on ieczn ośc i dla kraju, M issye 1 raucyi i 
A nglii ok azały  % sam ego początku n a jżyw szy  
o d zia ł w  dążności konstytucyjnej 5 m jssya ros- 
sy jsk a  odstrychnęła się ca łk iem , a austryacka  
ostro niejako staw iła się przed królem , co nikogo  
u iesp o k o jn o śc i n ie  n ab aw iło , w yjąw szy  kilku  
Z agorzalców , pon iew aż ca ły  kraj z  dośw iadcze
nia zna tę m issyą. O d  czasu  przyb ycia  JYlau- 
rokordata opinia publiczna zbaw iennego jak ie
goś doznała uspokojenia. Stosunek m iędzy  
królem  i M aurokordatem  zda się b y ć  najszczer
s z y  i Otwarty. IVfamy uadzieN> VL to sam o  
nastąpi m iędzy królem  a K olettym .

W  dzienuiku F a m a  z dnia 1  Października  
czy ta m y : "Jego E xcellency^  poseł Anglii da 
w  dniu 1 2 . Pażdz. św ietn y  obiad na cześć P uł
k ow n ika  K alergisa i ftfakrijaunjsa." W  jednym 
Z daw niejszych  num erów tegoż dziennika znaj
dujem y w  ję z y k u M u  napisaną proklam acją  
P u łk ow n ik a  M akrijannisa, w  której przytacza  
w szystk ie  znajom e mu im iona tych  o só b , które 
in ia ły  udział w  rozruchach z dnia 3 . W rześn ia , 
z  iuuew i jeszcze szczegółam i, jakyleż odezw ? do

w szystk ich  pism p eryod yczn ych  greck ich , b y  
tęż  prok lam acją  drukiem  ogłosiły , a to w  celu , 
a żeb y  publiczność z prawdą rzeczy  obeznaną  
b yła . Rada m im steryalna w ydała  następującą  
p rok lam acyą:

» D o  G r e k ó w !« R ada ministrów sp ieszy  się 
zaw iadom ić W a s ,  iż nasz dostojny M onarcha, 
b y  lu d ow i greckiem u dać n o w y  d ow ód  sw ego  
szczerego  i n iezm iennego postanow ienia p od  
w zględ em  p rzyjęcia  w ie lk ie) reform y z dnia 3. 
( 1 5 )  W r z e śn ia , i zw ołania zgrom adzenia n a 
rod ow ego  w  celu  w prow adzen ia  rządu repre
zen tacyjn ego , raczy ł w d u iu  2 . ( 1 4 .)  Pażdziern. 
do pałacu sw eg o  zw o łać  radę m inistrów, radę 
stanu , prezydenta syn od u  i naczeln ików  garni
zon u  A teńskiego, którym  to w szystk im  osobom  
N ajjaśn iejszy  Pau następujące ośw iadczen ie naj- 
łaskaw iej zrob ił: « » P rzyjąw szy  k o n sty tu cy ę ,
którą poczytu ję  za korzystną i potrzebną dla 
zbaw ien ia  naszej ukochanej G r e c j i ,  ży czę  go 
rąco , ab y  ją w id zieć  zaprow adzoną z sp ok oj- 
nością i porządkiem . W z y w a m  w ięc  W P a n ó w , 
a b y śc ie  to ży czen ie  m onarchy podw ładnym  w a
szym  i u arodow i ob w ieśc ili, b y  ta w ola  K róle
w ska nikom u nie b y ła  tajemnicą i nikt słow em  
lub uczynk iem  na n o w y  porządek rzeczy  się 
nie targnął.-,-' D o w ied z ia w szy  się o  tern p o 
stanow ieniu  o jcow sk iem  Króła sw eg o ,- G recv  
Za to opatrzności dzięk ow ać b ęd ą , że  tak szla- 
chętnym  sposobem  m yślenia m onarchę naszego  
natchnęła; połączą Z zaufaniem  interesa o jc z y 
zn y  z interesem  tronu k on stytu cyjn ego  i błagać 
będą R uga, żeb y  jedność i zgodę braterską, do  
dokończen ia  w ielk iego dzieła potrzebną, u trzy 
m ać i ustalić raczy}. A teny, duia 3 . Grudnia. 
(N astępują podpisy m inistrów .)

Rozmaite wiadomości.

Z B e r 1 i 11 a , d, 2 6 .  Paźdz, —  T u tejszy  zw ią
zek  ośw iaty  Izraelitów  w y zn a czy ł po  2 0 0  T al. 
nagrody za napisanie najlepszych  dw óch dzieł 
następujących; | )  Przegląd h istoryczny  rabi- 
Jiizmu i kaznodziejstw a izraelsk iego od r, 1 7 8 2 .  
aż do ostatnich czasów , p o łączon y  z ob jaśn ie
niem daw niejszego ich stąnu i przedstaw ieniem  
polrzreb teraźniejszych. 2 )  Podręczna h islo- 
rya żydow ska dla nauczycieli i klas o św ieceń - 
szy ch , od  Alexandra W . aż do naszych czasów , 
Term in przesyłania tego rodzaju p rac, ozn aczo
n y  najpóźniej na dzień 1 . IVfąrca 1 8 4 5 . D z ie ło  
u w ień czon e nagrodą, staje się w łasnością autora 
i  najdalej w  przeciągu roku  ma b y ć  w yd ru -



kowane. Dyrektorem  tego związku jest D r. 
S. S tern; Sekretarzem, Ludwik Lesser.

Prałat hollenderski, Biskup iu partibus i W i
kary usz apostolski]w B reda , M ons.VanHoogdo- 
nek, mianowany został Assysteutem tronu pa
pieskiego. Pierwszy to z duchownych Hollan- 
d y i. który zaszczycony zostaje tą godnością.

Z W a r s z a w y .  Nr. 11. Biblioteki W arszaw 
skiej™ za miesiąc Listopad r. b. wyszedł z druku 
io b em u je : W spomnienia gospodarskie z pięć- 
dziesięciodniowej podróży po kraju tutejszym 
odbvtej w r. 1 8 4 2 ., przez Maxymiliaua Cheł
mińskiego. Uwagi nad dziełem: Starożytny 
teatr w Polsce, przez K. W . W ójcickiego 
W arszaw a nakładem G. Sennewalda, przez 
W ładysław a Trębickiego. Kilka uwag: Jak  
Polacy aż do XVI. wieku zapatrywali się na 
6ztukę pisania dziejów, przez W . A. Maciejo
wskiego. Akt 1. pięcioaktowego dramatu pod 
tytułem : Ludgarda, przez autora powieści J a 
dania. Położenie jeograłiczne V\ arszawy, przez 
J .  Baranowskiego. —  W  Kronice literackiej; 
R ozpraw y o języku polskim i jego graimnaty- 
kach J . N- Deszkiewicza, przez J . Jezierskiego, 
Poezve Jana z W ielom owic Gawińskiego z rę- 
kopismu w ydane, przez W ł. W izerunki i roz
trząsania naukow e, tom 24  , przez W ł. Athe- 
neuin, oddział 3 . ,  1843 . zeszyt 1, 2, i 3 ,,
p r z e z  W ł. Przegląd d z i e n n i k ó w  zagranicznycl>, 
przez W . G . Kronika bibliograficzna, przez 
F r. St. G. W iadom ości o nowo wyjść mają
cych d z ie łach .—  W  Rozmaitościach: Doktor 
Pac, z prawdziwej powieści, przez Jana So
wińskiego. List do Zołii S**, przez tegoż, 
O  deszczu i wpływie lasów na ilość w ód, przez 
Rausse iużenira dróg i mostów, przez A, Ł, 
O  praktycznym sposobie wyhodowania łososia 
j innych ryb  na gospodarski użytek, przez A. 
W agę. Owady, jako lekarstwo przeciw wście
kliźnie, przez tegoż. O w ady szkodliwe zasie
wom ozimym, przez tegoż. Dostrzeżenia me
teorologiczne w Obserwatoryum  Aslrouomicz- 
nern W arszaw sk im  za W rzesień  roku 1843.

(Z  Tyg. Pet.)
D z i e j e  w e w n ę t r z n e  N a r o d u  l i t e w s k i e 
g o  z c z a s ó w  J a n a  S o b i e s k i e g o  i A u 
g u s t a  II,, K r ó l ó w  p a n u  j ą c y c h  w P o ls c e ,

" ys-ir/g t  różnych notacyów (s ic )  i  manusfirypłńw  
} ‘rw z  'Justyna  „■Y arbułtu p u łk o w n ik a  tr. b. polskich . 
t* Wlanie tlru g ie  Tum I. I-*  str., I f .  1Z8 sir. in 
beo min. U 'iluo w dru karn i 4 . Dworcu 1843. r.

Przyznajem y się do zupejnej niewiadomości, 
kiedy wyszło pierwsze wydanie dzieła, które 
mamy w tej chwili przed sobą: nigdzieśmy się

jeszcze ani z tytułem tej książki nie spotkali do
tąd. Pod zbytecznie ogólnie i wiele obiecują- 
cem nazwaniem: »Dziejów W ew nętrznych na
rodu litewskiego«, mieści się tu  zarys ledwie 
ogólny pewnego peryodu historyi L itw y (od  
1603. pu 1 7 0 1 .), któren powinieuby zwrócić 
na siebie uwagę badaczy i ludzi myślących. Jest 
to epoka niezmiernie charakterystycznych za
mieszek i niepokojów w  L itw ie, których boha
terami hyli Sapiehowie, a raczej jeden tylko 
Hetman Kazimierz Sapieha. H istorya tych kil
ku la t, tak jest dram atyczna, tak pełna w ypad
ków , tak doskonale ukazuje charaktery kilku 
grających w niej niepoślednie role ludzi, że 
braknie jej tylko trochę wprawuiejszego pióra, 
aby pod niein stała się obrazem dziwnie intere
sującym. Szczególnym trafem m ateryały do 
historyi tej są nadzwyczaj bogate, oprócz bo
wiem tułających się po zbiorach listów, rnemo- 
ryalów , manifestów, paskwilów, wierszy i nie
zliczonych dokum entów, mamy ogrom ny, ol
brzymi zbiór listów Załuskiego, który jest sam 
najdokładniejszą może tej epoki h istoryą; mamy 
wreszcie świeżo w ydany poemat o bitwie O l- 
kinickiej, w I. Tomie źródeł PP, Grabowskiego 
i Przezdzieckiego. (W iln o  u Zawadzkiego 1843 . 
iu 8vo maj.)

Autor niniejszego dziełka, które jest ledwie 
niezmiernie ogólnym r z u t e m  oka na teu dramat, 
którego piątym i krwawym aktem była Olkini- 
cka bitwa i śmierć młodego Xieeia Koniuszego, 
— zebrał jak powiada, szczegóły z notat i ma
nuskryptów dawnych ; niewyezerpał ich jednak 
wcale, a niezuając Załuskiego, uiezuając nawet 
mnóstwa w tym przedmiocie w ydanych broszur, 
wiele bardzo opuścił. Pomimo to, dzieje Pana 
Narbutta choć słabo malują epokę za przedmiot 
wziętą, zajmują czytelnika, któremu mogą być 
skazówką do pojęcia wielu odrębnie niepoję
tych faktów, P. N arbutt treściwie począwszy 
od prologu, t, j. od początkowego zajścia Sapie
hy Hetmana z Biskupem Brzostowskim, wiedzie 
nas aż do końca, t. j, do proskrypcyi Sapiehów 
i wygnania ich z kraju, C o za szkoda, że au
tor nie miał potrzebnej cierpliwości do przejrze
nia wszystkich materyałów, skorzystania z nich, 
wypracowania swojego dzieła i usposobień po
trzebnych historykowi. Styl dzieła, pojęcie 
rzeczy, smutne dają wyobrażenie o autorze, sa
mo nawet jego dziwne, uparte przyznawanie 
słuszności Hetmanowi i party i Sapieżyńskiej; 
tam gdzie niepodobna ich uniewinnić, dowodzą 
stronności, zawsze w historyku okazującej jakąś 
słabość, a wzbudzającej nieufność w czytelni
kach. Pierwszy peryod tej smutnej historyi
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może w większej części da się zaszczytnie dla 
Sapiehów  wystawić. Hetman ukazuje się w niej, 
aż do exkomuniki wyłącznie, pełną powagi, d u 
m y ,  energii, ale nie bez pewnej w ie lkośc i— po
stacią. Biskup nie wzbudza wzpółuczucia, bo 
w idzim, że zemsta nim kieruje, że nie ma słu
szności za sobą; różnoczasowie Nunciusz, P ry 
mas,  K ró l ,  Kró lowa, stany całe, Rzym  potę
piają go ,  zwłaszcza gdy  nierozważną klątwą i 
iutcrdykfem, powagę kościoła skompromitował. 
Są kroki stanowcze, lekarstwa heroiczne, k tó 
ry ch  użycie bardzo b y ć  winno ostróżnem.

W  drugiej części tego dramatu, Biskup scho
dzi ze sceny zupełnie. T u  walka między tak 
nazw aną szlachtą, a S apiehą; ale biedna szlach
ta  sama nie wie po co jej k ilkakroć koniedero-  
w ać , zjeżdżać się i stawać w mniemanej naru 
szonych  sw obód  obronie każą. Szlachta jest 
tu  zasłoną, pod  którą grają swoję rolę n ieprzy
jaciele Sapiehów domu, Ogińscy, Zaranek, K o
zieł, Kryszpin, Bialozor i tylu innych. l ) o  nich 
przyłączając się, dziwnym w ypadkiem  losu, po- 
ciąguieni młodzi W iśn iow ieccy . D ziwna spra
wa, w  której dwie s trony zabierając się do wal
ki,  zie spełna wiedzą o co walczyć mają. Nie 
chodzi tu  o wojsko, które przysądzonym  lem in
giem chętnieby się z a s p o k o i ł o ,  n ie  chodzi O 
szlachtę coby  się rada rozjechać do d o m ó w ,  

liie chodzi o ucisk od Sapiehów, bo  je dyny  i 
is to tny  ucisk pochodził  od  K róla i wojsk sas
k ich :  chodzi po prostu  Pgińskim, W iśniow iec-  
kim i innym o zwalenie Sapiehów. A utor  nasz, 
p rędko ,  treściwie i ogólnie przebiega wszystkie 
fazy  zw ięzku Ogińskich, aż do ostatniego aktu, 
do Olkinickie j bitwy. T u ,  zdaje m i 's ię ,  rola 
B iskupa Brzostow skiego, wystawiona jest już 
z uprzedzeniem. O d  czasu pojednania swrego 
z Sapiehami Biskup przyją ł na się trudny i p ię 
k n y  charakter mediatora — pojednawcy. JSie 
czujem nigdzie, aby  się mięszal namiętnie do 
sporów  i nie można go już  obwiniać, jak autor 
o niegodne podejście, w ostatnim k roku  do p o 
jednania. Słowa Zgierskiego, towarzysza Bi
skupa : »Vic(or dat leges« nic przeciw B isku
pow i nie świadczą i nie dow odzą podejścia; n a 
reszcie heroiczne wdanie się Brzostowskiego 
w  Olkinikach, gdy piersiami praw ie ,  syna nie
przyjaciela swego najgłówniejszego od rozju
szonej szlachty osłaniał — dow odzi,  że w osta
tnich czasach działał całkiem w chrześciańskim 
charakterze pojednawcy. W  tymże peryodzie, 
Sapiehowie, k tórych  autór maluje wszędzie, j a 
k o  podpory  k ra ju  i ludzi najczystszych chęci, 
tracą niepokalność swoją. Uznajem y chętnie, 
że Hetm an miał słuszność w sprawie z B isku

pem , aż do k lą tw y ,  uznajemy jeszcze, że ta 
niestosowna najgrawająca się z klą twy w sam 
dzień jej rzucenia ,  wesołość — b iesiada,  bez 
rozmysłu i p rzypadkow ie z przybyciem zauszni
ków  wynikła. Ale nic nie obroni Sapiehy, w  
drugiej części walki i spo ru ,  gdy się chwyta i 
Sasów i zaciągi n iepraw e ro b i ,  b y leby  ostać 
się p rzy  swojem ; gdy  nareszcie uporem dop ro 
wadza do w o jny  domowej i krwi rozlewu. T u  
już szlachta i Ogińscy poczynają mieć słuszność 
przeciw  Hetmanowi. Zapraw dę dziwny, chara
k terystyczny  obraz ow e sejmiki kriszpinowskie, 
co się kończą nie w yborem  urzędników, ale za- 
bójsi |wy n iew innych , owa nocna z W iśu iow ie-  
ckiefiń utarczka — zabicie Xięcia Koniuszego, 
z jazdy, koła wszystko to jakżeby  najmowało, 
g d y b y  ty lko jak  należy zbadanem i opisanem 
było. Nie ma podobno dramatyczniejszej epo
ki w dziejach nowszych L itw y  i Polski, nad tę 
chwilę, ale nie uiu zawilszej i bogatszej w tru 
dne kwestye. Ludzie się tu mienią, częsio nie 
wiedzieć jak  i dla czego, przebiegając z s trony 
na s t ro n ę ,  posuwając do niewytłumaczonych 
kroków . S lyszemy wołania o swobodę, o ucisk, 
o gwałty, które w istocie cale co innego znaczą ; 
nareszcie cały ten dramat ódegryw a się nadu
życiami, bezprawiam i, bo  co są proklam acye 
Ogińskiego, Zaranka, co są ich t y t u ł y  jeśli liie 
Bóg wie jak  arbitralnie poczynione kroki dla 
dopięcia celu. C o  są ich rozkazy, k tórych  szla
chta slucka, jeśli niezupełnie nielegalne na wiatr  
wystrzały.

H istoryk  tej epoki powinien byl koniecznie 
rozszerzyć ram y obrazu swego, ab y  go zrozu- 
mialszym uczynić. Rola Augusta II. jak Ja n a  
III. jest tu zupełnie może naumyślnie zaniedba
n a ,  co także robi dziurę w obrazie. Ja k k o l
wiek słabo Jan  HI. i M ary  a Kazimira są odma
low an i ,  widzimy ich przecie jako działaczów, 
ale począwszy od śmierci Ja n a  IH. —  od elek- 
cyi Augusta, au tor  traci z oczu Sobieskich, po 
tem Augusta samego i pozbawia się tym sposo
bem naprzód wjelu zajmujących dopełnień, po- 
w tóre koniecznych do pojęcia rzeczy skazówek. 
Bezkrólowie po Sobieskim, to także epizod p e
łen życia, o k ro p n y  dramat, w którym rolę Me- 
dei, gra górująca postać M ary i Kazimiry. Ma- 
tc rya ły  do poznania tej epoki niezliczone, a au 
to r  znowu, tak prawie, jak nic korzystał z nich. 
O !  zal, bo  cóż to za sceny , co za wrące ż y 
ciem wypadki, ile najdziwniejszych charakterów, 
począwszy od Królowej, Królewiczów, aż do o- 
statniego z zauszników Francuzki!  -Loże śmier
telne Ja n a  III., na którym kona bohater, otwie
ra  tę posępną akcią, straszną jak tragedya sta-
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ro ż y ln y c h  i ro zw ija jąca  się u p a d k ie m  familii S o 
bieskich .

O  ro l i  A ugusta  I I . , w  ro z ru c h a c h  li tew sk ich  
w ięce j  też  da leko  p ow ied z ieć  b y ło  m o żna .  A u 
tor w y s ta w ił  K ró la  jak im ś  au to m a tem , k tó ry m  
z  kolei to  S ap ieh a ,  to  O g iń s k i ,  to  Z a ra n e k  p o  
sw e j  w oli k ie ru ją .  T a k  nie b y ło :  ła tw o  w  c a 
lem  p o s tęp o w an iu  A ugu s ta  u p a t r z y ć  je d e n  cel 
s ta ły  i m oże  d o p ię ty ;  a  p rz y n a jm n ie j  w  p o ło 
w ie  z rea l izo w an y .

J a k k o l w i e k  zalet s t y lu ,  w y s ta w ie n ia  p r z e d 
miotu , n a w e t  ściśle b io rąc ,  d o b re g o  i b e z s t ro n 
n eg o  po jęc ia  r zec zy  b ra k n ie  a u to r o w i ,  jak k o l 
w ie k  n a jb o g a tszy  w św iecie  p rze d m io t  mógł p o d  
n ieco  w p raw n ie js ze m  p ió rem  stać się n iezm ier
n eg o  in teressu  o b razem  —  z tern w szyslk iem , 
p r z y  n iew ielkie j ilości ź ród e ł  p r z e w a r to w a u y c h ,  
p r z y  t r e śc iw y m  w y k ła d z ie  ks iążka  ta m a  zaletę, 
z e  ogół w y p a d k ó w  w  p e w n y m  zw ią z k u  z so b ą  
wystawiając, d o sy ć  m im o tys iąca  n ied os ta teczn o 
ści z a jm u je  i da je  w y o b ra ż e n ie  ja k ie k o lw ie k  
czasu .  D ziś ,  g d y  w sz y sc y  w y d a ją  ź ró d ła  ty l 
k o ,  d ru k u ją  m a te ry a ły ,  a n ik t  z n ich  n ie  k o r z y 
s t a ,  n ik t  ich p o d o b n o  nie czyta ,  i ta p ró b k a  h i
s to ry c z n a  zas ługu je  na uw agę .

Grodek, dnia 25. W rześnia 1843.
J .  I. K r a s z e w s k i .

F i  d i  b u s .  —  O  p o c z ą tk u  tego nazw iska  da je  
m o r a ln o - s a ty r y c z n e  p ism o ty g o d n io w e  E b e r ta  
z r.  1 7 7 0 .  n a s tę p u ją e e  w y ja śn ie n ie :  B y ł  czas, 
k ie d y  s tu d e n to m  nie b y ło  w o ln o  fajk i palić, 
mieli w ięc  ty m  celem ta jem n e  schadzki .  I lo s -  
pes  ty g o d n io w y  czy li  g o sp o d a rz ,  u  k tó reg o  się 
sch ad zk a  o d b y ć  miała, ro zse la  k a r tę  zap ra sza jącą  
w  łacińskim  ję z y k u  p o  s tu d e n ta c h ;  ' k tó r z y  
p rz y jść  c h c ie l i , pisali n a  te j  karc ie  imię sw o je  
z m y ś lo n e ,  ta k ie ,  p o d  jak iem  ten lu b  ów  s tu 
d e n t  w  to w a rzy s tw ie  k o le że ń sk ie m  fa jk a rzy  b y ł  
zn an y .  Z ap ro szen ie  tcmi b rz m ia ło  s ło w y :

r  i ix i b  u s.
S. I ) .  N .  II .

H o d i e  h. A II . a. i. m. m.
H . N- et c. v. a. s.

C o  m iało  z n a czy ć :
F id elib us F ra t r ib u s  

S a lu tem  dicit N . hospes .

H o d ie  h o ra  septima ap p areb i t i s  in  ,museo meo 
G e rb a  N ico tiaua  et cerevis ia  a b u u d e  vob is  sa- 
łisfaciam. C o  spo lszczyw szy  zn aczy  ; » W i e r -  
n y c h  b rac i  p o z d ra w ia  go sp od arz  N. D ziś  w ie 
czo rem  o godzin ie  7  ze jdziecie  się w  m o jcm  m u 
zeum . Z ielem N ik o ta  (p ien vszy ,  k tó r y  p r z y 
w ióz ł  l y t u ń )  i p iw e m  u rac zę  w as  obfic ie ."

G d y  się s tudenc i  zeszli,  s ta n ą w szy  k o łe m ,  za 
palali sw o je  fa jk i  tą z ap rasza jącą  k a r t ą ,  k tó r ą  
nazw ali  F i  d i  b u s ,  o d  p o c z ą tk o w y c h  sk ró c o 
n y ch  n a  niej w y ra z ó w .  N a z w is k o  to  n a b r a ło  
późnie'j obsze rn ie jszeg o  znaczen ia ,  i co  ty lk o  
do  zapa lan ia  fajki s łuży ,  n a z y w a ją  te r a z :  F i -  
d i b u s .

W ielka aiikcya
Szampańskiego wina.

W e  w t o r e k  dnia  1 4 .  L i s t o p a d a  z ran a  o 
godzin ie  lO te j o d b ę d z ie  się w  tu te js zy m  K ró l .  
pak ho f ie  na r a c h u n e k  f ran cuzk ieg o  d o m u  k u p ie 
ckiego p u b l icz n a  p rzed aż  2 0 tu  kist na j lep szeg o  
p ra w d z iw eg o  m u su jąceg o  S z am p an a  p a r ty ja m i  
p o  25 b u te le k  lub  k is tami p o  50 b u t e l e k , ‘r ó w 
n ie  jak  3  o k se f tó w  p rzed n ieg o  w in a  S t .  J u 
l i  e n ,  tu dz ież  2 kist tab ak i  H o le n d e rs k ie j  (P r e s s -  
t a b a c k ) ,  na jw ięce j  o f ia ru ją cy m  za g o to w ą  za raz  
z a p ła tę  w  P ru s k ie j  m o nec ie .

A n ś c h (1 t  z ,
K a p i ta n  i K ró l .  A u k c y o n a to r .

S p r z e d a ż  d r z e w a  w  s ą ż n i a c h .
W  b o ra c h  m a ję tn o śc i  K ó r n i c k i e j  s p r z e 

d an a  będ z ie  n as tęp u jąc a  ilość  d r z e w a  w  sążn iach  
p rz e z  I icy tacy ą  n a jw ięce j d a ją c e m u ,  w  o d d z ia 
łach  p o  10 s ą ż n i :

d n i a  13. L i s t o p a d o o g o d z. 9. r a n o :  
na obrębie C zo łow o 100 sążni dębowych szcza

p ow ych ,
« « Zwierzyniec 300 sążni sosnowych

s z c z a p o w y c h ,
« * » 100  sążni s o s n o w y c h

g a łę z io w y c h ,
« >> M ie c Z e w o 200  sążni d ę b o w y c h  s z c z a 

p o w y c h  ,
L ić y ta c y a  o d b ę d z ie  się w  d o m u  B o ro w e g o  

o b r ę b u  C z o ł o w o .
H u  i a 14 . L i s t o p a d a  o g o d z .  f). r a n o ,  

na obrębie Zwoła 300 sążni sosn. szczapowych.
L ic y ta c y a  w  d o m u  b o r o w e g o  o b r ę b u  Zvvola. 

—  G d y b y  cena  p rze z  n a jw ięc e j  d a jąc eg o  b y ła  
niżej ta x y ,  na tenczas  p rz y b ic ie  p rzez  sam ego. 
J W .  D ziedz ica  lub  jeg o  Z as tęp c ę  za s t rzega  się

Ń a d l e ś n i c z y .

L . F .  P  o d g  ó r  s k  i C
z B erlina  w  W r o c ł a w i u  i P ozn an iu :  Ć-

p r z y  W r o c ł a w s k ie j  u l icy  N r .  30, w  d o -  ^
m u  P. B eu th ,  ^

(n a p rz c c iw l lo te lu  R zy m sk ieg o  i S ask ieg o )  
p o le c a  sk ład  sw ó j n a jp rz e d n ie js z y c h  b u r 
n u s ó w ,  T w i e u e s ,  P a le to l t s ,  s u r d u tó w ,  
f r a k ó w ,  sp o d n i  i kam ize lek  na teraźniejszą 
p o r ę  r o k u ,  m o d n ie  i n a jd o sk o n a le j  r o 
b io n y c h ,  w  u m ia rk o w a n y c h  a le  s ta ły ch  
cenach.



P o ń c z o c h y  w  najlepszych gatunkach, w o - 
góle T r y k o t y  bawełniane i wełniane, H a f t y ,  
M u ś l i n y  deseniowane, F i r a n k i  haftowane 
w  najnowszym guście i t. p. ma znowu w zna* 
cznym zapasie i zaręcza ceny , jakie być mogę 
najniższe, przy cenach prawdziwie stałych i 
niezachwianej rzetelności

M. J .  K a m i e ń s k i .
Sfclad Płócien i Hielizny 

w Bazarze.

Długo oczekiwane
cygary Silva

nadeszły nareszcie.
G. B i e l e f e l d .

F A B R Y K A  
towarów stalowych własnej roboty, tu 
dzież angielskich i Soi i niskich w yrobów  

A. K l u g a ,  ulica W rocław ska N r. 6. 
poleca swój dobrze opatrzony skład przednich 
n o z ó w  s t o ł o w y c h  i w i d e l c ó w ,  tudzież 
wszelkiego rodzaju noże kieszonkowe, 
brzytwy, scyzoryki i nożyczki, 
angielskie i niemieckie tace do 
obnoszenia kawy, wraz z wielu inne- 
mi w gospodarstwie domowem przydatnem i 

przedm iotam i; 
ekrany sio pieców 1 kominków 

i sprzęty stalowe i m o siężn e ;
dubeltówki, sztucery i broń my
śliwską, za których dobroć daje się w ten 
sposób rękojmia, iż zostaję napowrot odbierane; 
tudzież pistolety, krócice, kordelasy i inne 
sprzęty  myśliwskie. W szystkie te przedmioty 
są w pięknym doborze i po tanich lecz stałych 
cenach.

N o w e  Ł a z i e n k i  (na G robli 3 ,c.) 
polecam Szanownej Publiczności, donosząc, że 
takow e zupełnie now o urządzone zostały, ie  
kąpieli ciepłych i zimnych w ogrzanych poko
jach każdego czasu dostać można, jako i w ogóle

że przy umiarkowanych cenach o największą 
należną dla gości wygodę starać się będę. Są 
też u mnie meblowane pokoiki na tygodnie lub 
miesiące do wynajmowania.

W . N e u m a n n .  

Młobre skrzydło (forte piano)
przyjemnej powierzchowności i pięknego tonu, 
stoi do przedauia u O rganisty B o c k  na ulicy 
Franciszkańskiej Nr. 2.

Prawdziwe
Gdańskie tłuste flondry otrzy

małem pocztą,
świeże Hiszpańskie winogrona, 
najlepszego gatunku llrunświcki sal
ceson, 

świeże Horyckie marony, 
najlepszy Umburski ser śmietan
kowy i
soczyste apelcyny po 1 ’ sgr. poleca 
JC S* Jó zef Ephraim , W o d n a  ulica Nr.

Pierw szy transport Hiszpań
skich O W O C Ó W ,  jako to : najlepsze
IVIallagskie cytryny (rzadkiej piękno
ści), najlepsze Mallagskie apelcyny 
(rzadkiej p ięknośc i), najlepsze jflallag- 
sklc iimszkatolowc rodzciiki na 
gałązkach, najlepsze JYIallagskie 
słodkie winogrona, najlepsze itlallag- 
skie ligi w pudełkach bębeukow atych, 
jako też najprzedniejsze migdały (Prin
cess -łtlandeln) ,  Smyrneńskie ligi, ma
rynow any Elbski łosoś, m arynowany Elb- 
ski jesiotr, duże tłuste Porn. minogi 
i najlepsze trufle odebrał 
i poleca po uader umiarkowanych cenach

II. Ł. Praeger
przy W odnej ulicy w domu szkolnym 

imienia Ludwiki pod ]!Tr. 30.

9Tazwy k o śc io łó w .

W  niedzielę dnia 12- Listopada 1843. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu ly,rodnia od dnia 
3, do 9. l.isłop. 1843.

przed  południem. po południu.
urodź, sie umarto ślub

wzięło
par

i - I— uo s.
i f
l i

u
T *
"a. = — Z

W  kościele katedralnym . . . . X . Po. W ieruszew ski. •— __ 4 2 3 1 1
W  kośc. farn. S. Maryi Magd. . - Mans. Fahisz. __ 2 2 2 4 4
W  kościele 1*. W ojciecha . . . .  Mans, (teller. — — 2 1 2 1 3
W  kościele S. M a rc in a ............. • Dziek. Kamieński. *_ _ 3 5 2 3 1
Franciszk. (gm ina niem.-katol.) . - Praeb. (.'rundkę. P r. Amman.
W  klasztorze Dominikanów . . - Praeb. Scholtz. _ _ mmm -
W  klaszt. S ióstr miłosierdzia . K ler. Danielski. _ __ _ _ ,
W  kośc. cwaniel. &. K rzyża. . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 6 1 7 2 11
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  . . II. Kon*, D r Sicdler. —* — 3 1 i 2 1
W  kościele garnizonowym . . . Kazu. dyw, Aiese. — — 1 i —

Ogoleni . . . j 20 13 18 , 13 21


